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I frontów bo jo wy oh : Szczątki wiotkiego pociska 89 ctm. w Gorjańskn (Woj kwat, prao.j

są Aipy na włoskim froncie. Z jakimi trudnościami 
jest ta walka połączona, nie potrzeba chyba wyja­
śniać. Tam, gdzie do niedawna jedynie odważni tu­
ryści docierali —  muszą posuwać się armio, trzeba 
budować nozycye i wciągać armaty.

Naturalnie, dla prowadzenia takiej walki potrzeba 
specyalnie wyszkolonych i zaprawionych do gór­
skich przepraw ludzi. To też na froncie tyrolskim 
skoncentrowano najlepszych turystów i narciarzy 
z ca tej Austryi i Węgier, jak również prawie wszyst 
kich alpejskich zawodowych przewodników. Ucwo 
rzono z nich stałe oddziały przewodników górskich 
pod dowództwem głośnego turysty narciarza i twórcy 
szkoły alpejsko norweskiej, majora Bilgeri’ego. Za­
daniem tych oddziałów jest ubezpieczanie wszelkich 
przejść górskich, rzucanie mostów przez szczeliny 
lodowcowe, jak również przeprowadzanie oddziałów 
i patrolów górskich.

W  alpejskich oddziałach przewodników nie brak 
i naszych sportsmenów, wśród których zyskał już 
uznanie za dzielną służbę tutejszy turysta p, Zdzi­
sław Rittersschild.

Z frontów bojowych.
Ostatnie biuletyny z frontów bojowych nie przy 

niosły w grnncie rzeczy nic ncwego, prócz wiado­
mości, że trzecia bitwa na odcinku fhndry;skim roz­
gorzała na nowo. Niemcom udało się śmiałym ata 
kiem na Gheluvelt odzyskać na nowo część utraco­
nego w dniu 20. wiześnia terytoryum, gdy tym­
czasem Anglicy skierowali się tym razrm na wąski 
kawał ziemi pomiędzy wielką drogą Ypres Gheln- 
velt- Menin i lasem Polygon. Czterokrotnie szli do 
szturmu i tyleż razy zostali przez Niemców odparci.

W  nocy wzmogła się znacznie czynuość bojowa 
pomiędzy laskiem Houthoulster, a kanałem Comines-

Ypres, a więc po Hollobeke. Kanonada doszła aż 
do natężenia ognia huraganowego, poczem ua zna­

cznej części ftontu angielskiego ruszyła do szturmu 
piechota angielska.

Wobec bezowocrości wszelkich wysiłków nie 
przyjaciela trudno dociec, jaki właściwie cel zamio 
rzają Anglicy osiągnąć kasztem nowego krwi roz 
lewi Czv tc tylko upór nieuleczalny każe im ata 
kować, chociaż wszystko przemawia przeciw możli 
wości, by atak był skuteczny? A  może idzie o po 
kazanie Amerykanom, że ich pobratymcy mimo 
wszystko czuią się dość silnymi, by dalej walczyć, 
a Niemcy stanowczo zostaną pokonani. Nakoniec 
jeszcze jedna możliwość: chęć skierowani- całej 
uwagi przeciwnika na front zachodni, by.tymcza- 
sen od południowego zachodu Włosi rzucili się nań 
tem swobodniej.

Za tą ostatnią ewentualnością wiele przemawia. 
Entente między rozmaitemi kombinacyairi, braia 
również pod rozwagę możliwiść doprowadzenia 
wojny światowej do rozstrzygnięcia na włoskim 
teatrze wojny. Front południowo-zachodni ma okrągło 
600 kim. długości i dzieli się na trzy części: na 
front Isonza, sięgający od morza po Telmein; na 
front korutański dochodzący mniej więcej do prze­
łęczy Tilliach; wreszcie na front tyrolski. Oczywiście 
dla ofenzywy na całym tym 500 kim. froncie nie 
wystarczają siły nieprzyjacielskie.

Zapytać więc wypada, które części frontu za­
chodnio- południowego byłyby w danym raziO nar« 
żone na zamach nowej ofenzywy włoskiej. Naj­
bliższymi Włochów celami są Tryest i Trydent.

Więcej wagi ma oczywiście Tryest, jak wególe cały 
front Isonza, posiada piev wszc"zędną pod względem 
operacyjnym doniosłość, zamyka bowiem drogę do 
Lubiany i do wnętrza monarchii

Co d) frontu korutańskiego, to tworzy on nie­
jako łyżnik pomiędzy dwiema dalszemi częściami. 
Odcinek ten zajmuje ostatnie miejsce w kombina­
ta c h  włoskich, chociaż prortym roznmem sądząc, 
raczej w tę stronę skierować wmniby Włosi swo 
zapędy. Jakkolwiek jednakże same warunki natu­
ralne są dla nich korzystne, zbyt silne przecież 
obwarowania dwu dróg najważniejszych, z Prediln 
i Poutafel, są przeszkodą tak poważną, iż i ją nie­
łatwo byłoby pokonać, a nawet niewiadomo, czy wo­
góle byłaby ona do pokonania. Zresztą środkowe 
położenie tego odcinka mieści już samo w sobie 
pewne niebezpieczeństwa. Wbiw3zy się klinem, 
Wiesi narażeń byliby na ucisk flankowy, zawsze 
groźny.

Pozostaje jeszcze front tyrolski. Przekonali się 
jednak Włosi dostatecznie, że operacye w tej stro 
nie z góry skazane są na niepowodzenie.

Najprawdopodobniej wiec, jeśliby istotnie Ca- 
dorna zdecydował się na nową w ciągu jesieni 
jeszese ofenzywę, zaatakowanoby znowu front 
isonza. Wzmożona czynność działowa w tym odcinku 
może być tłumaczona już jako przygrywka de no 
wej akcyi.

Na froncie wschodnim, od Bałtyku, aż do naj­
dalszych jego południowych krańców, chwiiowa ci­
sza, nie wiadomo jednak, czy przypadkowo nie po­
przedzająca nadciągającej burzy.
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